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W iadom ości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 6. Marca.
P o d  napisem : <>Francya i zgodność europej­

ska" zaw iera  dziś K u r y e r  F r a n c u z k i  nastę­
pujący artykuł: Poczytujemy sobie za o b o w ią ­
zek podać do publicznej w iadom ości ogłoszo­
ny pod dniem 1. Marca przez „M orning H e­
ralda" a rtykuł na który nie zw ró co n o  uwagi, 
jakiej w ażność  tegoż w ym agała .  Jes t  on  na­
stępującej treści: „ M o ca rs tw a ,  które  traktat 
z  d. 15. L ipca podpisały , układają się obecnie 
W L ondynie  o n o w y  trak ta t ,  w  k tórym  F ran -  
cya czynny mieć będzie udział. Podstaw y te ­
go traktatu są następujące: Poniew aż oznaczo­
no  jvż zobopołne s tanow isko  Sułtana i Baszy 
egipskiego, wielkie m ocars tw a ,  licząc w  to 
F ra n c y ą ,  zaręczają na przyszłość, niezawisłość 
i nietykalność pańs tw a  tureckiego a M ehme- 
d o w i Ałemu i jego po tom kom  po mieczu dzie­
dziczny rząd  w  Egipcie. N iektóre  trudności 
m ogłyby jeszcze zaw arc iu  tego układu stać na 
zaw ad z ie ,  gdyby Anglia lub Rossy a do niego 
przystąpić me chciała. Austrya sprzyja temu 
trak ta to w i,  poniew aż F raneya ,  gdyby swoje 
odosobnione stanowisko o p u śc i ła , koniecznie 
do rozbro jen ia  przystąpić musi. F raneya  z 
s w e j  s trony bardzo gorliw ie  układy te popiera,

aby mogła z n o w u  jak najprędzej sw e  da­
w nie jsze  zająć stanowisko i poczytanoby to  
za arcydzieło polityki Soułt-G uizo tck iego  Mi- 
n is te ryum , gdyby to w łoży ło  na Rossyą obo­
w iązek  zaręczenia w  traktacie nietykalności 
Tureckiego państwa.**

Przyw iedzione  tu przez „M orning  Heralda*' 
wypadki są p raw d z iw e .  Napom knęliśm y da­
w nie j o p ierw szych w nioskach przesłanych 
przez  Pana Guizota do L ondynu  i na tćm  
się zasadza jących , aby Syrya zostaw ała  
pod  opieką i rękojmią wielkich m ocarstw . 
T e n ,  p rzez  Austryą popierany plan ro zch w ia ł  
się z przyczyny oporu  Anglii, Pruss i Rossyi. 
Była to raczej sp raw a religijna, nie zaś poli­
tyczna. M ocarstw a katolickie popiera ły  ją, 
a protestanckie były jej przeciw ne. P rz e k o ­
nawszy się Pan G u izo t ,  źe m ocars tw  na stro­
nę urojeń sw oich  przeciągnąć nie potrafi, 
szybko przeskoczył oddzielającą nas od Euro­
py przestrzeń. P rzed  miesiącem w n ió s ł  o  
podpisanie w  Londynie  traktatu , w  k tó rym by 
pięć m ocars tw  zaręczyło całość pańs tw a  tu ­
reckiego i panow anie  dziedziczne w  Egipcie  
dla rodziny M ehm eda Alego. K om binacya 
takow a  byłaby tylko p o tw ie rdzen iem  traktatu 
z d. 15. L ipca, T rak ta t londyński s tanąłby 
w te d y  w  ró w n i  z trak ta tem  w iedeńsk im , a  
państw o  tureckie yycieloneby zostało do euro-
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pej skiego p r a w a  n a ro d ó w . „ M o r n i n g  H erald1' 
daje do  z r o z u m i e n i a , że pian P an a  Guizo ta  
p r z y z w o l e n i a  in nyc h  m o c a r s t w  nie  o t r zyma .  
T o b y  się d z i w n e m  w y d a w a ć  m o g ło ,  z w a ż a ­
j ą c ,  źe s a m y m  m o c a r s t w o m  chodz ić  musi  o 
s t a n o w c z e  usta lenie K o n w e n c y i  z d. 15. L ipca ;  
a l e  z a dz iw ie n ie  us t anie ,  skoro  tylko r o z p a ­
t r z y m y  się bez  up rze d zen ia  w  interes i e każ de ­
go  m o c ar s t w a .  Rossya  w  tej tylko nadziei  
t r ak ta t  t e n  podp i sa ła ,  że Francy;)  od Anglii 
odłączy.  Os iągn ięto  cel t en ;  a tak Rossya nie 
m a  już żadnego  interessu  w p ł y w a ć  do dal sze­
go  u p o r z ą d k o w a n i a  w s p ó ln ie  z innemi  m o ­
c a r s t w a m i  py tan ia  W s c h o d u ,  k tó ry z a w s z e  za 
g a t un ek  s w e j  w ła s n oś c i  u w aż a .  O w s z e m  
Rossy i  na t ć m  zależy,  aby  u n ik ną ć  ogó lnego 
t r a k t a tu ,  k t ó r y b y  tak szczęśl iwie  p r z e r w a n e  
z w ią zk i  m ię dz y  nam i  a sp r zy m ie rz e ń ca m i  na 
n o w o  p r z y w r ó c i ł .  Rossya u w a ż a  się p rócz  
tego za p r a w e g o  b ez po ś r ed n i eg o  dziedzica 
p a ń s t w a  tu r ec k ie go ;  a d om ag an i e  się od  niej 
za ręczenia  n iepodległości  i całości  tego p a ń ­
s t w a  jest za raz em  d om a ga n ie m  się zrzeczenia  
się p r a w  jćj do  niego.  Angl ia  r ó w n i e  ma ło  
jest  b ez in te re ss o w n a  w  tej s p r a w ie  jak R o s ­
sya ,  sięga ona  b o w i e m  po  E g ip t ;  a to  żadnej  
nie  s t a n o w i  różn ic y ,  czy zamia ry  jćj w  tej 
m ie r z e  sij n ieco bliższe lub dalsze.  Za ręczy 
ona  chę tn ie  n ie tyka lność  p a ń s t w a  tureckiego,  
d la  zabezp ieczenia  samej  siebie p r z e d  Rossyą ; 
ale nie  zechce  z a p e w n e  za ręczyć dz i edz ic t wa  
egiptu rodzinie  Mehra eda  A le go ,  b o b y  sobie 
p r ze z  to  na p rzysz łość r ęce związa ła .  T a k  
w i ę c  Angl ia  i Rossya nie mogą  się do w n i o ­
sku  Pan a  Guizo ta  przychy li ć .  J e s t t o  s z c z ę ­
śc iem dla n as ,  o p ó r  ich b o w i e m  zabezpieczy 
nas  od s k u t k ó w  ślepej  pol i tyki  r zą du  nasze­
go.  P russy  tylko  i Aus trya  popierają m o ­
że za m ia ry  Pana  Guizo ta .  Ale w ła ś n ie  
i ch wsp ó ł dz ia ł a n i e  p ó w i n n o b y  w y k r y ć  o w e ­
m u  Min i s t r owi  w a r t o ś ć  jego p l a n ó w ;  gdy b o ­
w i e m  uk łady  w ie de ń sk ie  zbogaci ty  P russy  i 
A u s t r y ą  z usz cze rbk iem F ra n cy i ,  pol i tyka z a ­
t e m  im d o g o d n a ,  naszą być nie może.  Jeże l i  
eu rope j ską  Zgodność p r z y w r ó c i ć  p ra g ną ,  p o j ­
m u j e m y  plan  Pana G u iz o t a ;  r-.ie ma b o w i e m  
inne go  pola do u k ł a d ó w ,  p rócz  pytania w s c h o ­
dn iego,  ani  też innego ś rodka do układan ia  
jak p ros te  p o tw ie r d z e n ie  t ego,  co się m im o  
w o l i  F ra n cy i  stało.  Ale nie pojmujemy' ,  dla 
czego Francya  chce z n o w u  konferencyą  r o z ­
p oc ząć  i po dp i se m s w o i m  b ez  w y n a g r o d z e n i a  
cz yn y  m o c a r s t w  in n y c h  po tw ie rd z ić .  F r a n -  
cya nie ma p o w o d u  do  zaręczania całości p a ń ­
s t w a  t u r e c k ie g o ’ t eraźn ie jszy b o w i e m  stan 
rz ec zy  szkodę  tej p r zynos i ,  a każda zmiana  t e ­
goż mo ż e  Francy i  korzyść  przynieść .  Na 
dziedz icznośc i  E g ip tu  także n a m  nic nie za le ­

ży,  odkąd M ehm ed Ali ,  ulegając w p ł y w o w i  
n ie po myś lny ch  w y p a d k ó w ,  stał się l ennik iem 
Angli i .  £ja W s ch o d z ie  nie m a m y  nic do zy ­
skania ,  odkąd  s p r a w y  t a m ec zn e  bez  nas i 
p r z e c i w k o  n am  u p o r z ą d k o w a n o ;  a jeżeli P a n  
t , u i z o t  poczy tu je  za r zecz  s t ó s o w n ą ,  osądzić 
spe łn ion e  cz yny ,  n iech nas p rzyna jmnie j  zm ian  
przysz łośc i  nie po zba wi a .  Zresz tą  o dos obn ie ­
nie nasze nie skończy łoby  się na tern,  żeśm y 
t r ak ta t  z cz te rema  m o c ą r s tw a n i i  podpisali .  
J Jawnie )  była Anglia naszy m s p r z y m i e r z e ń ­
c e m ,  p rz y  po mo cy  k tórego  mogl i śmy na o b r a ­
dach  d w o r o m  p ó łn o c n y m  czo ło  stawić.  Ale  
czyl . zby t e ra z ,  gdzie p r zy mi e rz e  z Anglią sta- 
n o w c z o  jest z e r w a n e ,  po łożenie F ran cy i  na  
kongressi e g a b i n e t ó w  nie b y ł o  takie sa me ,  jak 
za o b r ę b e m  kongressuP  D o p ó k i  się t eraźnie j ­
szy s tan E u r o p y  m e  zm ien i ,  F ra n c y a  s w e  o d ­
rę b n e  s t a n o w is k o  za t rzy ma ć  p o w i n n a .  Z  b e z ­
p i e c z e ń s tw e m  i h o n o r e m  żadne go  ona p r z y ­
mie rza  z a w ie r ać  nie może.  Niechaj  w i ę c  swo ję  
w o l n o ś ć  aż do  tego za t rzy ma  d n ia ,  gdzie n o ­
w e  w y p a d k i  n o w e  s tosunki  w  E u r o p i e  w y ­
woła ją . "

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 5. Marca.

N a j n o w s z e  w ia d o m o śc i  z N o w e g o - Y o r k u ,  
r ó w n i e  tu w  po l i tycznym jak h a n d l o w y m  
swiec ie  nie ma ło  w z n ie c i ły  o b a w y .  P rz e z  
p o w t ó r n e  zaprzes tanie  w y p ł a t y  z s t ro ny  b a n ­
ku  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  który do p ie ro  do.  
15. Stycznia w y p ł a t ę  g o to w iz n ą  n a n o w o  r o z ­
p o c z ą ł ,  k redy t  unii amerykańskie j  n a n o w o  
w s t r z ą ś n ię ty  zos tał ,  a i tu z a p e w n e  skutki  
tego Się okażą.  Większą j ednak o b a w ę  w z n i e ­
ca jeszcze stan pol i tycznych s t o s u n k ó w  m i ę ­
dzy Anglią a S tanami  Z je d no cz o n e m i  z p o ­
w o d u  w ia do m o śc i  o sposobie ,  w  jakim się 

. s p r a w ą  Pan a  Ma c  Deoda w  p ań s t w ie  N o w o -  
l o r g s k ie m  za jmują  i z p o w o d u  niedo łęźności  

Władz  t a m e c z n y c h ,  k tóre  dają się zast raszyć 
w y u z d a n e m u  g m i n o w i ,  co działa z z b r o jo ­
w n i  w y p r o w a d z i ł ,  i p r ze p i s y w an y c h  im p r z e ­
zeń p r a w  s łuchają.  „D u c h ,  j akim p o sp ó l s tw o  
amerykańsk ie  iest o ż y w i o n e ,  p o w i a d a  K u -  
r y e r ,  . w i d o k i ,  jakie m a  P a n  M a c  L . o d  na  
s p r a w i e d l i w y  w y r o k ,  m o ż na  sobie w y t ł u m a ­
czyć z w y p a d k ó w ,  jakie się p r zed  pos tawie -  
n.le .mc° °  w s ta n ie  oskarżenia w y d a r z y ł y .  C h o ­
ciaż t  ę d z io w ie  uw ię z i on eg o  za r ękojmią na 
w o l n o ś ć  w y p u ś c i ć  chcieli ,  bez s t r onn i  przyja-  
ciele p r a w  Lynehsk iego  tego dokazal i ,  'że go 
w  wi ęz ie n iu  za t r zym an o- i  S ę d z i o w i e  do tego 
skłonić się musiel i .  Z  w sz y s t k ie g o ,  co w  °a- 
ze tach  am erykańsk ich  w y c z y t u j e m y ,  w y n ik a  
że p rzy na jmn ie j  m ię dz y  jedną częścią A m e r y ­
k a n ó w ,  m o ż e  międ zy  mnie j  u c y w i l i z o w a n y m i



i o ś w i e c o n y m i ,  o b j a w i a  s ię ż y c z e ń i e ,  ab y ,  
a l b o  p r z y  s p r a w i e  M a c  L e o d a ,  a l bo  p r z y  p y ­
t a n i u  g r a n i c z n e m  na  d o b r e  s i ę  z Ang l i ą  p o ­
różn i ć .  G d y b y  im  się i ch  z ł o ś l i w y  z a m i a r  
m i a ł  u d a ć ,  t y l e  t y lk o  p o w i e d z i e ć  m o ż e m y , ze  
n a  p o r z ą d n ą  zas łuży l i  c h ł o s t ę  'i ta i m  się t e ż  
z a p e w n e  W  po d z i e l ę  dos t an i e .  " M a j t k o w i e  
na s i  n i e  om ie szk a j ą  i ch  p o r z ą d n i e  o s k u b a ć  l ub  
o s m o l i ć . W i a d o m o ,  z e  s t r a s z l i w y  s a m o w ła - i  
dny" w y m i a r  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  t  j. g w a ł t ,  ją-  ̂
k i ego  s ię p o s p ó l s t w o  a m e r y k a ń s k i e  t u  i o w d z i e  
d o p u s z c z a  w z g l ę d e m  o s ó b ,  k t ó r e  k a r y  s ą d o ­
w e j  n ie  p o n io s ły ,  jakiej  d u c h  s t r o n n i c z y  d o ­
m a g a ł  s i ę ,  n a  t ern  z a l e ży ,  że  o s o b y  t e  b y w a j ą  
r o z e b r a n e ,  s m o lą  p o s m a r o w a n e ,  w  p i e r z u  
w a l a n e  i t ak  d o  d r z e w a  l u b  pal a  p r z y w i ą z a ­
n e ,  g d z i e  o d  u p a ł ó w  s ł o n e c z n y c h  n i e k i e d y  
o k r o p n y c h  d o z n a j ą  m ę c z a rn i .  T o  s i ę  n a z y w a  
p r a w e m  L y n c h o w s k i e m . o d  n a z w i s k a  w y n a ­
l azc y  tć j  s t r a s z l iw e j  t o r t u r y .  » T c h ó r z l i w e ,  
z i m n ą  k r w i ą  obda rżo"he  w ł ó c z ę g i ,  m ó w i  dalćj  
w s p o m n j a n y  d z i e n n i k  w  s w o i c h  u w a g a c h ,  
m og l i  jes zcze  bó l  jego p r z e z  t o  p o w i ę k s z a ć  i 
s w ą  p i ek i e ln ą  c h u ć  n a s y c a ć ,  że  s t r a ch  i o b a ­
w ę  n i e s z c z ę ś l iw e g o  p o w i ę k s z a l i ,  w y s t a w i a  
j ą c  m u ,  ż e  p i e r w s z y  w y s t r z a ł  a r m a t n i  ży ­
c ia  go p o z b a w i ć  m o ż e .  P o  t y c h  u w a g a c h  
n i e c h ż e  j e s zcze  kto  r o z p r a w i a  o w o l n o ś c i  i cy-  
w i l i z a c y i  S t a n ó w .  Z j e d n o c z o n y c h !«

M o r n i n g  - C h r o n i c i e  o d p ł a c a  d z i e n n i ­
k o m  I r a n c u z k i m  poga rdą , ,  z  jaką te o o s t a tn i c h  
o b r a d a c h  p a r l a m e n t o w y i  h d o n o s i ł y ,  n a z y w a ­
jąc  o b r a d y  n a d  p r a w e m  f o r ty f i k a c y jn e m  i taj- 
n e m i  w y d a d k a m i  czczą  a r l e k i n a d ą , u r z ą d z o n ą  
t y l k o  d l a  z a b a w y  lu d u  f r a n c u z k i e g o ,  p o d c z a s  
g d y  w y p a d e k  w  o b y d w ó c h  r a z a c h  d a w n o  
j uż  b y ł  r o z s t r z y g n i ę t y ;  K r ó l  b o w i e m  t e r az  
b a r d z i e j  n iż  k i e d y k o l w i e  g ó ru j e  n a d  s t r o n n i ­
c t w a m i ,  a t o  j e s t  w i e l k i ć m  s zc zę ś c i e m  dla  
F r a n c y  i i E u r o p y ,  g d y  s zcze gó ln i e j  P a n o w i e  
T h i e r s  i O d i l o n  B a r r o t  o s t a t n i em i  laty t ak i e  
ś l ady  p o m i e s z a n i a  z m y s ł ó w  o k a z y w a l i ,  iż 
c zu jn e go  i m ą d r e g o  s t r ó ż a  p o t r z e b u j ą .  L u ­
d w i k  I"1 ilip u z b r a j a  się c iągl e j e s zcze  w p r a w ­
d z i e ,  i n a  ż a den  s p o s ó b  n i e  okaza ł  się u ł eg l e j -  
s z y m  d l a  p a ń s t w  z a g r a n i c z n y c h ,  a le  w  s w e j  
p o l i t y ce  z a w s z e  z d r o w y  r o z s ą d e k  i p r a w o ś ć  
o k a z y w a ł  i dla t ego  na  j ego  u m i a r k o w a n i e  l i ­
c zyć  m o ż n a ;  zn a l a z ł  o n  t a k że  w  P a n u  G u i z o -  
c ie  r o z u m n e g o  M i n i s t r a ,  k tó ry '  m a  d o s t a t e c z n ą  
w i ę k s z o ś ć  w  i z b i e ,  n i e  p o t r z e b u j ą c ,  j a k  P a n

1  h i e r s ,  by ć  n i e w o l n i k i e m  t y ę h , co go  p o s i ł ­
ku j ą .  '

 i "i.

Rozmaite w ia domości.
Z  B y d g o s z c z y ,  dn i a  4. M a r c a .  —  B a r o n  

A.  R o t s c h i ł d  z i r a n k l o r t u  n.  M. d a r o w a ł  sy ­
n a g o d z e  yy K r o | a n c e  2000  tal,  n a  w y s t a w i e ­

n i e  n o w ć j  synagog i .  P o p r z e d n i o j u ż  d a r o w a ł  
N .  K r ó l  za  p o ś r e d n i c t w e m  J  W .  R o t h e r a ,  M i ­
n i s t r a ,  g m i n i e  t e j  d o  w y s t a w i e n i a  d o m u  m o ­
d l i t w y  p o t r z e b n ą  cegłę .

S t a n o w i s k o  n a u c z y c i e l i  p r z y  w y ż ­
s z y c h  z a k ł a d a c h  n a u k o w y c h .  1 o  n i ch  
m a j ą  s t a r a n i e ,  i i ch  p o ł o ż e n i e  m a  b y ć  p o l e p ­
s z o n e  p r z e z  u s t a n o w i e n i e  e m e r y t u r y ,  r e g u ­
l a m in  k tó r e j  S t a n o m  p r  o w  i n  c y  a J n y  m  d o  
r o z b i o r u  już p o d a n o  P o n i e w a ż  j e d n a k ż e  s z a ­
n o w n i  c z ł o n k o w i e  t y c h ż e ' n i e  w s z y s c y  d o k ł a ­
dn i e j s z ą  ma j ą  o s t an i e  nau cz y c i e l i  z n a jo m o ś ć ,  
p o z w a l a m y  tu sobi e  n a s t ę p u j ą c e  um ie śc i ć  u w a ­
gi. — JN asam przód  p y t a m y  s i ę :  k tó ż  się p o ­
ś w i ę c a  z a w o d o w i  n a u c z y c i e l s k i e m u ?  N ie  s y ­
n o w i e  m a j ę t n y c h  r o d z i c ó w ,  n i e  c z ł o n k o w i e  
d y s t y n g w o w a n y c h  w  n a r o d z i e  r o d z i n ,  b o  ci 
s ł u szn i e  w  p e w n ć j  m i e r z e  n i e  g a r n ą  się d o  
za t r u d n i e n i a  , k t ó r e  im  ani  w i e l k i c h  d o c h o d ó w  
an i  w y s o k i e g o  w  t o w a r z y s t w i e  s t a n o w i s k a  
n i e  r o k u j e ;  l ecz  p r z e c i w n i e  m ł o d z i e ń c y ,  co  
w  s k r o m n y m  w y c h o w a n i  d o m u  z u m i a r k o -  
w a n ć m i  ro s z c z e n i a m i  d o  życi a  p u b l i c z n e g o  
w s t ę p u j ą ,  co  w  sz k o ł a ch  p r z e z  o b y c z a j n o ś ć  
i p o s t ę p y  w  n a u k a c h  zaszczy t n i e  się o d z n a c z a ­
jąc  i ś w i ę t y m  d o  n a u k  z a p a ł e m  p o w o d o w a n i  
życ ie  s w o j e  m o z o l n e m u  za j ęc iu  w  zac i szu  i b e z  
w i e l k i c h  n a g r ó d  się p o ś w i ę c i ć  p o s t a n o w i l i . —  
P y t a m y  się da l e j :  J ak i ż  i ch  w i ę c  cęeka  los j a ­
ko  u r z ę d n i k ó w ?  P o  u k o ń c z e n i u  b i e g u  n a u k  i 
z ł o ż o n y m  po p i s i e  o d b y w a j ą  p r z y  j a k i e m  g im -  
n a z y u m  s w ó j  r o k  p r ó b y ,  a b y  leż  p r a k t y c z n e j  
s w e j  d o w i e ś ć  n a u c z a n i a  zdo lnośc i .  P o  u p ł y ­
w i e  t e g o  r o k u  n ie  r a z  kilka lat  p r z e m i j a ,  n i m  
s t a ł ą  gdz i e  o t r z y m a j ą  p o s a d ę ,  p o d c z a s  k t ó r y c h  
r n o z o l n e m  i n i e p e w n ć m  r z e m i o s ł e m  n a u c z y ­
cieli p r y w a t n y c h  po  d o m a c h  i l e k c y a m i  p r y -  
w a t n e m i  u t r z y m a ć  się są  p r z y m u s z e n i .  N a ­
r e szc i e  m o ż e  w 2 5 t y m  a lbo  i 3 0 t y m r o k u  życi a  
w s t ą p i w s z y  d o  s ł u ż b y ,  r z a d k o  k i e d y  w y ż s z ą  
nad  40 0  tal. p e n s y ę  o t r z y m u j ą .  A b y  w i ę c ,  
z w ł a s z c z a  z Jjamilią,  c h o ć  j ak na j o sz cz ęd n i e j  
się o s t a ć ,  w o l n e  o d  z a t r u d u i e ń  s z k o l n y c h  
c h w i l e  a u t o r s t w u  a lbo  d a w a n i u  lekcyi  p r y w a ­
t n y c h  p o ś w i ę c a ć  m u s z ą ,  a t ak  życi e  i ch  ca ł e  
jest j edne rn ,  r z e c  m o ż n a ,  p a s m e m  p ra c y  i k ł a -  
po tovy .  J a k k o l w i e k  z a w ó d  naucz yc i e l sk i  w a -  
ż n y ,  j a k k o l w i e k  t r u d n y ,  w i ę k s z a  c z ę ś ć  n a u ­
czyci el i  j e d n a k o w o  n a w e t  p o  d łu g i e j  s ł użb i e  
l e d w o  600 — 700  tal. p e n sy i  się d o s ł u g u j e ,  —  
p en sy i ,  k t ó r a  o  j edną  t r z ec i ą  m n i e j s za  o d  tćj,  
k t ó r ą  [ n a j mł od szy  r a d z c a  a l bo  s ędz i a  w y ż ­
szy  p o b i e r a ;  a p r z e c i e ż  o d  n a u c z y c j e ]a 
r ó w n i e  t y l e  w y m a g a j ą  w y k s z t a ł c e n i a  i zdę ł -  
n o ś c i ,  j ak od  r a d z c y  jakiego.  P o d c z a s  
za ś  k i ed y  t e n  w y ż e j  w  t o w a r z y s t w i e  c e n i o n y  
s t o p n i o w o  i pe ns y i  1600 tal .  s i ę  d o s ł ugu j e ,  
n a u c z y c i e l  l e d w o  z n i ż s z ć m i  u r z ę d n i k a m i ,  o d



których nauk akademickich nikt nie ż ą d a , na 
r ó w n i  stanąć może. W szędzie go upośledza-- 
ją ,  jeżeli nie szczęśliwe trafunki albo górujący 
talent go wyvyyższą. — Pytamy się nareszcie* 
Jakie*. widoki ma nauczyciel na starość swoję. 
LFbogr w stępu je  do s łużby , ubogim zostaje 
p rzez  całe życie, jeżeliprzy gody jakie go n a ­
w e t  w  długaćh nie pogrążą. P rzytem  nieró­
w n ie  prędzej tępieje od innych u rzęd n ik ó w ; 
piersi jego się nadw erężają ,  oko słabieje, a 
jednak musi kilka godzin co dzień głośno m ó ­
w i ć ,  co dzień w  słotach i zimnie regularnie 
n a  lekcye sw e  chodzić , przez długie w ieczo ­
r y  z im ow e przy św iecy  w ypraco w an ia  u c z ­
n ió w  popraw iać ,  Przy innych kollegiach nie 
jeden  członek starganego zdrow ia  r ułomności 
fizycznych jednak prace sw e obrabia i o co ­
fnięciu się ani myśli, k tóry gdyby był nauczy­
c ie lem , już od d aw n a  stałby na liście inw ali­
d ó w . Nauczyciel w  50tym roku nie raz już 
pedan tem  się być zdaje a w  60tym naprzeciw  
źyw ćj młodzieży zapew ne się nie u trzym a; 
w yją tk i bardzo są rzadkie , jak to dośw iadcze­
nie  uczy. Dla tego też na korzyść nie tylko 
nauczyciela, ale bardzićj jeszcze instytutu, 
p rzy  k tórym  pracuje , życzyć w y p a d a ,  żeby 
em ery tn ra  jego nie zbyt późno — t. j. po 
u p ły w ie  lat służby 25 — 30, nastąpiła. A jakiż 
los w ó w c z a s  go czeka? Dotychczas opieko­
w a ła  się nim nieprzebrana łaska monarchy, 
a lbo in s ty tu t ,  do którego należał. Było to 
dla niego szczęściem, pobierał bow iem  em e­
r y tu rę ,  z której siebie i rodzinę sw oję  choć 
skrom nie i oszczędnie , ale jednak w y ży w ić  
mógł. P rze to  też życzyćby w yp ad a ło ,  żeby 
się tak zostało, jak było. Bo jakżeż podeszły 
w  w ieku  ojciec familii, k tóry nigdy nie był 
W  takich stósunkach, żeby co mógł na bok 
od łożyć , z trzech albo czterech ósmych ceę- 
ści pensyi 6 — 700 tal. wynoszącćj,  t. j. z 230 
d o  350 tal. żyć może? Je s t  to n iepodob ień­
s tw e m ,  choćby z familią sw oją w  najtańszym 
zakątku kraju osieść i tam  wszelkich w ygód 
życia w y rzec  się chciał. W ydają  go w ię c 
oczywistćj nędzy!! Ale to nie może być za­
m ia re m  rządu  ani zamiarem zastępców  pro- 
w incyi.  Przeto  etaty em ery tury  tak ustano­
w ić  w y p a d a ,  aby los wysłużonego  nauczy­
ciela jakkolwiek był zabezpieczony, t. j. m i ­
n i m u m  em ery tu ry  400 tal. wynosićby p o w in ­
no . M a x i m u m  m oźnaby na 7< 0  tal. u s tano­
w i ć  a pośrednie ilości do  wysokości pensyi i 
czasu służby zastósowywać. Gdyby fundusze 
Wystarczyć nie m ia ły ,  moźnaby trzecią część 
do tychczasow ćj pensyi nauczyciela dołączać 
a  następcy jego, otrzym ującem u najniższe 
m iejsce, pozostałe d w ie  trzecie części p rze ­
inaczać. —■ K o ń ro w o  i na to  w zg ląd  mieć 
p ro s im y , aby składki do funduszu em ery tury

nie za nadto w ysoko  u s tan o w io n o ,  ponieważ, 
potrącanie 9 tal, od pansyi rocznćj 600: tał. dla 
ojca familii, który |uż i tak do kassy w d ó w  
znaczną kw o tę  płacić jest zobowiązany, n ieco 
uciążliwemby było.
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. ; U W IA D O M IE N IE  P U B L IC Z N E .
N iew iadom i w ierzyciele zmarłej w  R a w i i  

czu dnia 1. Lutego 1837- r. S z a r l o t y  K a r o ­
l i n y  z E  n ge l  h a r d  t ó w  B i a ł ę s k  i ć j, lAotrni- 
Strzowej, uw iadom iają  się niniejszem o n ad ­
chodzącym podziale pozostałości z tćm  w e z ­
w a n ie m ,-  aby pretensye sw oje w  przeciągu 
trzech miesięcy podali, inaczćj z takow em i 
W skutek §. 137- i nastp. T y tu łu  17- Części I. 
P ra w a  Pow szechnego K ra jow ego  do każdego 
z w spó łsukcessorów  oddzielnie w  miarę s c h e ­
dy jego odesłanemi będą.

R aw icz ,  dnia 1. Lutego 1841. 1
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

W i e l k a  a u k ' c y a  m e b l i .
W  poniedziałek dnia 15. Marca i dni na­

stępnych przed południem od godziny 10 do
1 i z południa od godziny 3 do 5, w  wielkićj 
sali hotelu Saskiego, sp rzedaw ać się będą naj­
więcej dającemu za go tow ą zaraz zapłatę ró­
żne meble w e  wszelkich gatunkach d rżew a, 
zw ierciadła i fortepian w  kształcie skrzydła. 
Bliższe szczegóły przez afisze oznajmione będą.

A n s c h u t z ,  
K^pitan_i Król. Aukcyonałor. 

DmaT7Kwietniar!t)7Tdbędzie",śIę"^""8za-
m otułach  w a lne  zfcbranie T o w a rz y s tw a  oko- 
licy Szamotulskiej.___________

Ins trum en ts  rjajdokładniejsze do cechow a- 
nia ow iec  tak karbam i, jak literami i n u m e­
rami w  uszach, udzieliłem na model Augusto­
w i Klug dla rozpow szechnienia  ich w  kraju. 
Gdy tenże fabrykant, na W rocław sk ić j  ulicy 
Nr. 6. w  Poznaniu  mieszkający, je bardzo z rę ­
cznie naśladow ał, polecam je w ięc  posiedzi. 
cięlom ow czarń . I g n a c y  L i p s k i .

Strycharz  cegły dobrze usposobionv znaj­
dzie ciągłe zatrudnienie w  cegielni w  Śremie.

O  bliższych w arunkach  dow iedzieć  się m o­
żna tam ie  u Pana H e p p n e r ,  lub u Pana 
S c h o e n  b e c k ,  Kapitana i Sekretarza Regen­
cy i w  P o z n a n i u . ______________________

Biała wyźtica £ roku"m ająća, a czarnem i 
uszami i czarną plamą nad ogonem , jako t ć l  
blado żółto podpalonym  pyskiem , takow em iż  
kropkami nad oczyma i czarno k ropkow ana  na 
ciele, zginęła 12. t. m. lub tćż ukradzioną zo­
stała. Rzetelny znalazca jest p roszony , za 
s tósow ny  duser pod N r. 16tym na Wilhelmoyy- 
skim placu ją oddać.

F r a n k e n b  e r g .  
P o r u c z n i k  A r t y l e r y i .


